GROM  –  LAURA II CHYLICE

15 września 2007

Przed tym meczem nastąpiła długo przez wszystkich oczekiwana chwila rozdania dresów. Ślicznych czarno-czerwonych dresów, na których widnieje logo sponsora CERMAT-PRODBET. Widok, jaki dzięki temu się ukazał kibicom był nie tylko ładny, ale także dawał poczucie dumy z tego zespołu. Powiewająca flaga, zawodnicy ubrani jednakowo... było na co popatrzeć. I żeby nie zatarły się te obrazy w pamięci, Monika Traczyk sfotografowała każdego piłkarza 
w nowym ubranku na tle barw klubowych. 

Po raz drugi w historii swojego istnienia Grom wybiegł na boisko w roli lidera grupy. Sędzia, który gwizdał 
to spotkanie, na tę wiadomość aż zaniemówił z wrażenia, bo znał nasz klub z samych chyba porażek. Przed rokiem 
nie udało się utrzymać tej pozycji, a dziś...

W dość nietypowym terminie, bo w sobotę, rozpoczęły się te zawody. Nie wpłynęło to jednak ani na frekwencję zawodników, ani kibiców. Pierwszym zaskoczeniem było umieszczenie na ławce rezerwowych Mariusza Olejnika. Ponoć jeszcze był osłabiony po chorobie. Ale całość składu bardzo stabilna. Korekty, jakich trener dokonuje są nieznaczne. Wszystko już wiadomo, każdy ma swoją pozycję na boisku. 

Dość dziwnie rywale wybrali stronę boiska: wiał bardzo silny wiatr, a oni pierwszą połowę chcieli grać zgodnie 
z jego kierunkiem. Zatem zadanie dla Gromu: przetrwać pierwszą odsłonę i zaatakować w drugiej? Niekoniecznie. 
Już od pierwszych sekund Prace nie zamierzały rezygnować z roli faworyta. W pierwszej akcji Mariusz Goliański został sfaulowany w ataku i na dłużej gra zagościła na połowie gości. Po chwili, po kolejnym wolnym Irek Ryjak ze skrzydła dośrodkowywał do Tomka Maciejaka, niestety obrońca przeszkodził naszemu napastnikowi. Od piątej minuty Grom oddał inicjatywę w nogi (bo przecież nie ręce() rywala i zagrał tak jak lubi najbardziej, czyli atakował z kontry. To Chyliczanie grali piłką, a zawodnicy z Prac co chwila pędzili z kontratakami. I tak Tomek z prawej strony wrzucał Łukaszowi Jurasowi – ten został jednak zablokowany przez obrońcę, Emil Lis z poświęceniem, z leżącej niemal pozycji z linii końcowej uderzał – bramkarz tylko sparował, a dobitka Tomka Maciejaka została już wyłapana. Środkiem próbowali Mariusz Goliański z Irkiem Ryjakiem, ale wycofaną piłkę uderzał zbyt lekko kapitan. Mariuszowi Goliańskiemu przeszkadzał obrońca i uderzył niecelnie, Tomek Maciejak nad bramką, Marcin Kapuściński ślicznie piętką zagrał do Mariusza Goliańskiego, ale na rożnym się tylko skończyło, a Marcin Kapuściński po podaniu Irka Ryjaka ładnie strzelił, lecz niecelnie. W tym czasie poza posiadaniem piłki goście realnie zagrozili nam dwukrotnie: strzałem z dystansu równie silnym, co niecelnym i po faulu Roberta Budzika na 25 metrze, najpierw Damian Ryjak interweniował wybijając piłkę poza boisko, wrzutkę z narożnika tylko musnął delikatnie (to wystarczyło, żeby piłka nie znalazła się w siatce!), obrońcy wybili za boczną linię; po wznowieniu akcja zakończyła się pewnym już złapaniem piłki przez naszego fantastycznego bramkarza. Niestety od 22 minuty Grom atakował rzadziej, za to więcej pracy mieli obrońcy i golkiper. Rzadziej 
nie znaczy wcale. Tomek strzelał z dystansu i niewiele zabrakło, żeby piłka znalazła się pod poprzeczką – wiatr był jednak nieprzewidywalny. W ramach kontrataku trzej zawodnicy Laury wywalczyli ... aut dla Gromu! Potem gospodarze wzięli się do pracy i mimo przeciwnego wiatru atakowali niestrudzenie, tyle, że strzał Marcina Kapuścińskiego został obroniony, naprawdę piękna dwójkowa akcja Marcina z Tomkiem Maciejakiem zakończyła się upadkiem tego drugiego, arbiter nie przerwał gry, mimo, iż nasz napastnik protestował, wstał jednak i jeszcze oddał strzał, ale emocje chyba spowodowały, ze uderzenie było wyjątkowo niecelne. Mariusz Goliański też przestrzelił. Kolejny strzał Marcina Kapuścińskiego bramkarz gości zignorował, piłka przefrunęła w poprzek pola karnego, musnęła „długi” słupek, obrońcy wybili na aut, po wznowieniu Łukasz Juras posłał piłkę tuż nad poprzeczką. Chwilę później bramkarz uprzedził Mariusza Goliańskiego (mając w pamięci żółtą kartkę z poprzedniego spotkania nie powalczył do końca) i nie skończył kolejnej ładnej, pomysłowej akcji Irka Ryjaka i Marcina Kapuścińskiego. 40. i 42. minuta należały do Chylic. Najpierw nerwową sytuację w naszym polu karnym wyjaśnił Damian Ryjak, potem goście spudłowali. Na koniec pierwszej części zawodów na raty  i dość dziwną częścią ciała bramkę zdobył Marek Turczyn. Z daleka wyglądało, jakby wszedł z piłką do bramki. 
I obrze. Taki gol do szatni, to dobry sposób na rywali. 

Druga połowa także zaczęła się od rzutu wolnego dla Prac. I również nic z tego nie wyniknęło. Po chwili na 20. metrze znów sędzia dopatrzył się faulu Chyliczan. Tym razem Marcin Kapuściński chybił. Nie doczekał się Tomek Maciejak odgwizdania przewinienia rywala na sobie, partner z ataku wywalczył mimo to korner, ale dośrodkowanie Łukasza Jurasa wyłapał bramkarz. Kapitan zainicjował też kolejną atrakcyjną dla oka akcję, włączył się Irek Ryjak 
i Tomek Maciejak, który dał się powstrzymać golkiperowi gości. Jedyny błąd Damiana Ryjaka (wypuścił piłkę z rąk) naprawił Irek Ryjak. Potem jednak Damian bronił jak zwykle pewnie. A reszta... pozycyjną ofensywę nawet uskuteczniała. Marcinowi Cwylowi nie udało się zaskoczyć bramkarza, który ubiegł też chwilę później Tomka Maciejaka. Potem powiało grozą, gdy sędzia nie zauważył zagrania ręką u rywali i odgwizdał korner po strzale zawodnika Laury, którego nawet 
nie dotknął Damian Ryjak. Na szczęście potem znów gwizdał wszystko, co trzeba. Na przykład rożny dla Gromu. Piłkę 
do gry z tego miejsca tradycyjnie już wprowadzał Łukasz Juras, Emil Lis delikatnie musnął ją głową, a Marek Turczyn wywalczył kolejny korner, goście próbowali wyjść z kontrą, ale nie dali rady, a akcję kończył Łukasz Juras, któremu znów zabrakło instynktu snajpera. Nie strzelał w naprawdę dogodnej sytuacji!!! Kilka minut później Marcin Kapuściński oddał zbyt sygnalizowany strzał i bramkarz go wyczuł. Tomek Maciejak uderzał znów niecelnie, a potem nie wykorzystał tego, że położył golkipera (nie wiedział o tym, by był tyłem), a biegnący na pomoc partner z ataku strzelił i już wyskoczyłam 
w górę z radości, ale na linii bramkowej stał obrońca, który wybił piłkę! Dostała się ona prosto pod nogi kapitana, 
ten niestety znowu minimalnie przestrzelił. Była 75. minuta i przerwę w grze trener wykorzystał na zmianę Marcina Kapuścińskiego na Mariusza Olejnika, który jednak zajął pozycję prawego pomocnika, a Irek Ryjak przesunął się 
do przodu. I zaraz zobaczyliśmy efekty. Obaj napastnicy znów pokazali kawałek dobrej piłki i Tomek Maciejak zdobył drugą bramkę dla Gromu. Chwilę później próbował ponownie, ale się poślizgnął, potem bramkarz okazał się lepszy. Seria rzutów wolnych między 40., a 20. metrem stworzyła znów kilka okazji, niewykorzystanych niestety. W 86 minucie coach dokonał kolejnej zmiany, przewidywanej przez wszystkich, bo obserwowanej często: Roberta Budzika zastąpił Paweł Rudaś. Dwie minuty później prezes pokusił się o indywidualną akcję i z ostrego kąta trafił do bramki. (Gdyby tego 
nie uczynił, świetnie ustawionych było dwóch kolegów z zespołu, za co należą się też brawa.) Chwilę przed gwizdkiem Łukasz Juras zmarnował czwartą tego dnia szansę na zdobycie bramki – ponownie posłał piłkę nad poprzeczką mimo wyjątkowo dogodnej pozycji. 

Wybaczamy kapitanowi, bo Grom i tak odniósł piąty w tym sezonie sukces i nadal jest niezwyciężony. Pewne zwycięstwo 3 : 0 cieszy ogromnie. Cieszy też fakt, że niezależnie od poziomu przeciwników mamy powody do radości. Wykorzystam tu podsłuchany od trenera tekst „gramy swoje” i to przynosi efekty. Od kilku zawodników usłyszałam, 
że powodem tej rewelacyjnej postawy Gromu nie jest przecież zmiana składu (choć obecność Damiana Ryjaka trudno przecenić) tylko sumienny udział w treningach i wykonywanie poleceń trenera. Czyżby recepta na sukces była taka prosta? 

Charakterystyczne dla tego meczu było bardzo dużo pojedynków główkowych, często wygrywanych przez piłkarzy z Prac. Świetna postawa obrońców, którzy trzecie w tym sezonie spotkanie zagrali „na zero”. Ale mieli oni wsparcie nie tylko u pomocników, interwencje w obronie zaliczali także napastnicy. Też czują się odpowiedzialni za tę część boiska. I kolejny dobry mecz w wykonaniu Marcina Kapuścińskiego. A Tomek Maciejak za każdym razem gra coraz lepiej i coraz wyższe noty zbiera!

Komentarze piłkarzy? Proszę bardzo, choć coraz trudniej coś z nich wydusić(. Kapitan: „ Nie był to zbyt porywający mecz, ale przeciwnik nie wymagał od nas zbyt dużo no i pogoda sporo się przyczyniła. Najważniejsze, że strzeliliśmy trzy bramki zdobyliśmy kolejne trzy punkty. Oby tak dalej!” Mariusz Olejnik: „Ładne dresy i ładna gra Gromu, kolejne zasłużone trzy punkty. Lider nie zawiódł swoich fanów.” Irek Ryjak poruszył inną kwestię, kluby, które mają dwie drużyny często, co już obserwowaliśmy, podpierają się zawodnikami z tej pierwszej. Tym razem też tak było, choć dzięki temu, że spotkanie odbyło się w sobotę pojawili się tylko rezerwowi: „Miło się wygrywa z drużyną, która choć wzmocniona zawodnikami z ligi okręgowej, po pewnych zmianach taktycznych w naszym zespole, nie potrafi nic zrobić”

Po pięciu kolejkach Grom ma komplet 15 punktów, to dokładnie tyle, ile uzbierał w całym poprzednim sezonie! 
Za tydzień kolejne gminne derby. Spodziewamy się twardej gry i walki do upadłego. Oby z sukcesem.

Noty piłkarzy: 

	lokata
	zawodnik
	wynik
	 
	6
	Robert Budzik
	4,3

	1
	Irek Ryjak 
	4,7
	 
	7
	Emil Lis
	4

	2
	Tomek Maciejak
	4,5
	 
	8
	Przemek Kałuża
	4

	3
	Damian Ryjak
	4,5
	 
	9
	Mariusz Goliański
	4

	4
	Łukasz Juras
	4,5
	 
	10
	Marcin Kapuściński
	4

	5
	Marek Turczyn
	4,3
	 
	11
	Marcin Cwyl
	4


/Proszę się nie sugerować kolejnością zawodników z notami 4. /

Statystyki po 5 kolejce:
	
	Liczba

zwycięstw
	Liczba

remisów
	Liczba

porażek
	Liczba

strzelonych

bramek
	Liczba

straconych

bramek
	Miejsce

w  tabeli

	GROM
	5
	0
	0
	12
	2
	1



Strzelcy:

3 – Marcin Kapuściński,


2 – Tomek Maciejak, Irek Ryjak, Marek Turczyn


1 – Marcin Cwyl, Łukasz Juras, Mariusz Olejnik


Straty bramkarzy: 

	
	Liczba

straconych

bramek
	Liczba 

spotkań
	Średnia

na mecz

	Damian Ryjak
	1
	4
	0,25

	Konrad Stygiński
	1
	1
	1

	
	
	
	


Kartki:

ż– Przemek Kałuża, Mariusz Goliański
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